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C O  T O  Z A  L U D Z I E ?

Powieść naśladowana z Niemieckiego.
Ze mclile p y szn e , izba p a radna ,
I  kawiareczka zgrabna i ład n a ;
Że jakiś' Panicz tam w drugiey sali *
Few ney Jeymości uniizgi p a li ;
D a le y  J e g o m o ś ć  tu c z n e g o  b r z u c h a ,

Natężył oczy, patrzy  i słucha i 
Ja k  gdyby kogo biedaczek z nędzy,
Pragnął wykupić lub sprzedać p rędzey,
W  szystko to fraszka.— Ale panicze,
K tórych za stołem dziesięciu liczę ,
W  tw a rz y ,  w  s p o j r z e n ia c h ,  i w  c h ę c ia c h  Wspólni, 
D u li b ó g  to  są  ju d z ie  s z c z e g ó ln i]  —

Oczy zapadłe i twarze suche,
Niekiedy tylko zwrócą nawiasem ;
A  wtenczas ciągłe milczenie głuche,
G icst tylko przerwie dziwaczny czasem ; 
Jeden się sk rzy w i, zębami zg rzy tn ie .
Drugi podskoezyr , w czoło się w ytn ie,
A  in n y  w y d a  c ię żk ie  w e s tc h n ie n ie ,

I  znów jak  dawnicy głuche m ilczenie._

Niech się zaburzy natura cala ,
A lbo krew p łyn ie , szturm ują działa,
Lnl) nad głowami sufit się pali ]
Oni jak  daw niey , tak  siedzą daliy.
Góz to za ludzie są u kaduka?
N iepow iem , zgaduiy, bo na tern sztuka.

A c h ,. . . .  zapewne zgłębiając rachuby n a tu rę , 
Chcą wynalesc n ie m y ln ą  kola kw adraturę? — 
N ie .— Mozę zatopieni w gwiazdarskicy nauce , 
Chcą zmienić Kopernika w jego cudney sztuce? 
N ic—  W ięc  to alchimisci k t ó r z y  wśród m ozołu , 
Mysią złoto wyciągać z gliny, lub z popiołu. —

Nic, nic! To oni może w dziwnym wynalazku , 
Mysią w reszcie ukręcić bicz z suchego piasku !. 
I  to n ie—  Zatćin ludzie szczęsnl z przeznaczenia. 
K tórzy jedzą i piją , w pośród uniesienia.:
A  wciąż starym węgrzynem spełniając boleje,
Nie zważają na resztę co się w s'wlecie d z ie je ._
Ale nie !— W ięc niezgadnę, próżna czasu strata, 
To są ludzie szczególni z  czterech końców świata, 
Gdy nicpiją nie myślą i nic niegadają;
Cóż oni przecie rob ią?— Oto w barty  grają!

J .  I I .  Iiurzewzki.

MARYSIA Z ANDRYCHOWA.
r o  IV J E Ś Ć  P O L S K A .

R o z d z i a ł  V.
D W IE  H E L E N K I.

Jeżeli nie chcesz zatruć życia twego wiosny.
Kochay az do szaleństwa, lecz niebądź zazdrosny,

Nigdy żeglarz który w  śród naystraszłi- 
w szey burzy morskiey, dostał się szczęśliwie 
na l ą d , —  swobodniey nieodetchnął z trwogi 
jak ja  biedny, —  który miałem się już za zgu
bionego w  sercu Marysi, odetchnąłem z tey 
tarapaty, w  którą mnie tak nagle w  trąciła 
moja za nadlo poczciwa łatwowierność, •— i 
głupstwo ograniczonego Kasperka.

Z radości ledwie od zmysłów nieodszedłem. 
Przytalając z ogniem do u st, obie śnieżne dłoń-
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ki Marysi, stokrotnie powtórzyłem przysięgę 
liieposądzać jey nigdy; a ona uśmiechając się 
tylko, powtarzała ustawicznie te słow a: »Kiedy 
nas Pan Swierzawski pojednał, to się ju z  
niczego nie lękam .#— Stary pokręcał wąsa 
i patrzał się na nas z miłością, jakby na w ła
sne dzieci. »Niewierz nigdy, rzekł do mnie 
bajarzom, bo to płemie diabelskie, nie jednego 
już nieszczęść było narzędziem. Opowiem 
wam po krotce, bardzo podobne zdarzenie, 
którego byłem świadkiem w Poznaniu, zosta
jąc pod ów czas przy palestrze, a raczey przy 
tey chałastrze prawniczey, co w szermierslwie 
pieniackiey zaciętości zwydrzona, za nie nie
raz ważyła cnotę i sprawiedliwość.—  Jeden 
z uczciwrey młedzieży, niejaki Karol Szczepa- 
nowski, pokochał się w biedney sierocie He
lenie Sawickiey, niemającey za sobą nic, prócz 
wdzięków i piękney duszy. Aźe sam był ma
jętnym , niżeli więc mógł zawrzeć śluby z He
lenką, utrudzane sobie z razu przez Oyca; ło 
żył na jey przystoyne utrzymanie u jedney z 
poważnych m atron, trudniąeey się wychowa
niem panienek i tam co tydzień ją  odwiedzał. 
Pewnego dnia, odebrawszy list od swego ror 
dzica, zezwalający wreszcie na pożądane mał
żeństwo; uradowany, spotkawszy mnie, bo od 
wszystkich byłem łubiony, zaprosił do W ęgrzy
na, gdzie stary tokay od rana do wieczora po
tokiem jak bywało, płynący; miał na ten raz 
napełnić dwa szacowne puhary,za zdrowie oy
ca i kochanki.— Zaledwieśmy w małym kąci
ku upatrzone zajęli mieysce, aliżci słyszymy w 
oddaleniu rozmowę kilku podchmielonych szała
wiłów, którzy nayuszczypliwsze żarciki miotali 
na kobiety, iniewidząc nas, wspomnieli Helenkę 
w  tych w yrazach: «Szkoda chłopaka, ani po-
»myśli że pod nim dołki kopią. Jeymościanka 
»ma gacha, co każdego wieczora po dziesiątey 
godzinie przychodzi tylną furtką ogrodu....i ro- 
»zumie się reszta. Ha! ha! ha! to paradnie!*—• 
Karol podług ówczesnego zwyczaju, chciał za
raz dobyć korda, i łby niegodziwych potwar- 
ców na kapustę posiekać, potym póyśdż ukarać 
niewierną. Ale ja  go przecie wstrzymałem 
przekładając, że w takich rzeczach lepiey będzie

z  trzeźwymi się rozmówić, apierwey się grun
townie przekonać czy to prawda?— Usłuchał 
mnie zacny młodzieniec; — a że też było pra
wne niedaleko dziesiątey, prosił żeby mu towa
rzyszyć pod mur ogrodu, w którym się zguba 
jego knuć miała. Obeszliśmy tyłami, i zbliży
wszy się niedaleko furtki, dająeey wychód na 
pole, ukryliśmy się w krzewin, postanowiwszy 
czekać dalszych wrypadkówr. — Niewyszło pół 
godziny, usłyszelim z ogrodu lekkie klasnięcie 
w  ręce.—  W szystka krew zawrzała wSzcze- 
panowskim: «Zdrayczyno! syknął przeraźliwie, 
»życiem tey zbrodni przypłacisz !» —- Chciał 
już klasnąć nawzajem, lecz ja  znowu go po
wściągam, temi słowy: «Day pokóy Panie Ka
ro lu !... alboź znak umówiony, ma koniecznie 
należyć od wzajemnego klaskania? Może też 
gach inaczey się zwiastować będzie. Zacze- 
kaymy cierpliwie, zobaczymy co daley zrobią? 
Kto wie, jak  się pokaże? Może jeszcze twoją 
Helenkę nayniewinnieyszą znajdziesz ?»—■ Ito- 
slropney usłuchał rady, i na ten raz się także 
uciszył. Zaledwie to minęło, spostrzegamy o 
podał jakiegoś Jegomości, który tak szybko pod
sunął się pod furtkę,-— dobył klucza,— otwarł— 
wpadł do ogrodu— i tak zręcznie zamknął za 
sobą z ty łu ,—  iźbyśmy w żaden sposób niebyli 
mogli zabronić mu przeprawy. Następuje ci
che w ołanie: Helenko! Helenko ! czy jesteś
tu l....— «Teraz czas!... rzecze rozjątrzony
tąjczarnąjeyniewiernośeiąkochanek, czy słysza
łeś imie zbrodniarki? Idźmy!-—- podsadź mnie 
na mur,—  sam tu zostań!...—1 Nic, odpowiem, 
to bydź niemoże. W artaź ona już teraz, aże
byś dla uiey, kto wie na jakie niebezpieczeń
stwa, życie i honor miał narażać? Wiesz co? 
usłuchay mnie i zrób tak jak  ja  myślę, a pom
ścisz się do woli i na niewierney kochance i ra 
zem na przedavney lub też niedbałey ochmi
strzyni. Póydź za mną, tylko co tchu biegnij
my.— Ale gdzież?-—• Rozumie się że do mie
szkania niegodziwcy matrony. Zapewne jeszcze 
niespi; a gdyby i tak było , potrafimy obudzić 
M agnifikę  i zapytawszy gdzie jest Panna He
lena? dopieroż ją  zaprosiemy na serenadę do 
ogrodu. — Dobrze! niech i tak będzie, odpo-



wiedział rozjuszony prawie młodzieniec, i w  
kilka minut stanęliśmy przed drzwiami domu, 
które za poruszeniem dzwonka, służący nam 
otworzył. « Czego Panowie chcą tak poźno?—• 
Mamy pilny bardzo interess do samey Pani, od
powiedziałem. ■— W ątpię czy Panów zechce 
przejąć o tey godzinie?— Jeżeli nie zechce, 
to musi, zawołał groźnie móy tow arzysz.—  A 
toż to Pan Szczcpanowski Dobrodziey? Panna 
Helena już w łóżeczku Wielmożny Panie... — 
Prowadź nas, lub twoja śm ierć!...— krzyknie 
Karol, uchwyciwszy za pałasz.— Przerażony 
tą odpowiedzią służący, bez oporu drzwi nam 
otworzył do przedpokoju, prosząc ażeby wniyść 
po cichu, a nam też tego trzeba było. —•

Karol wszedł zaraz do przyległego gabine
tu , W którym siedziała przy stoliku ochmistrzy
ni zjeduą jeszcze panienką i czytały modlitwę. 
« Cóź tak późno Pana sprowadza? jeżeli się 
wolno zapytać?— rzecze poważna ochmistrzy
ni, bardzo łagodnie i uprzeymie?— Gdzie jest 
Panna H elena!.... jeżeli się nawzajem wolno 
Pani zapytać?—• odpowie Karol, któremu się z 
oczu iskrzyło.— Już spi.-—• Przepraszam, to 
jest niepraw da!—• Co! nieprawda? Niespo- 
dziewałam się takiego przywitania po PanuSzcze- 
p a n o w s k im —  ja  mówię że sp i!...— A  ja  mó
wię że jest w ogrodzie!—  0  przepraszam cię
móy Panie!... i lubo niepowinnam dalćy nawet 
mówić z W Panem : lecz tą razą dla ukarania i 
zawstydzenia podeyrzliwych posądzeń, któremi 
tak niebacznie krzywdzisz niewinność ; chcę cię 
natychmiast przekonać o nierozsądnym błędzie. 
Poday mi W Pan rękę, i w drugą weź tę świe
cę ...^  Obłąkany ! spoyrz teraz za ten zielony 
parawanik, tam spoczywa twóy aniół!...

Jakież zawstydzenie i radość Szczepanow- 
skiego?— Helenka podobna bóstwu czystości, 
w słodkich pewnie o swrym kochanku marzeniach, 
spi otulona kołderką i wymawia przez sen imie 
K aro la!....

Ach P a n i! zginając przed ochmistrzynią mło
dy podeyrzliwiee kolana, zaw oła: przebaczenia 
i łaski! Jeżli obraziłem Helenkę, sto razy bar- 
dziey ciebie zacna m istrzyni! —

«Tu dopiero opowiedział jey  Szczepanowski 
całą okoliczność i razem złożył list od swego 
oyca,—• w  dowód nayszczerszych uczuciów dla 
Helenki.—■ Z tern wszystkiem, rzecze ułago
dzona ochmistrzyni, to nie musi bydź bez ko
zery ; już ja  się domyślam co to znaczy?— i 
natychmiast zawoławszy służącego, spytała o 
Helenkę swą pokojową.—• »Zapewne rozumiejąc 
że Pani już spać poszlaś, będzie teraz w ogro
dzie, odpowie Jan ; bo zawsze o tey godzinie 
wybiega tam dla słuchania słowika. Czy mam 
póyśdź jey  zaw ołać?— Zatrzymay się, póy- 
dziesz lecz razem ze m ną.»— Po tych słowach 
wezwawszy nas abyśmy jey  towarzyszyli, wy
szła cichaczem do ogrodu; gdzie niebawem o- 
strożny słowik posłyszawszy ją  z d a ła , frunął 
drapaka przez furtkę, klórćy w strachu niezdą- 
żył zamknąć; a panna pokojowa musiała póysdz 
klęczeć przez całą noc na grochu, i nazajutrz 
straciła służbę.—

Śliczna Helenka dopiero w trzy dni po ślu
bie, przy wesołey biesiadzie, dowiedziała się o 
tem niebezpiecznem zdarzeniu, które gdyby nie 
moja zimna krew, smutne może za sobą pocią
gnęłoby skutki. Pokazało się wkońcu, że filu
terna pokojowa, chcąc tym korzystniey złudzić 
palestranta niejakiego Lisikiewicza, który nie- 
znał prawdziwey Karola narzeczoney, przybrała
na siebie jey postać; a tamten nierozsądną wzdęty
próżnością, chwalił się przed drugimi z urojo
nego tryumfu. Wszystko to wyszło na jaw , i 
biedny Lisikiewicz wystrychnięty na dudka, 
długi czas był przedmiotem uszczypliwych żar
cików. > —

•Widzisz, widzisz Pawełku, że to nietrzeba 
nigdy bydź prędkim do złey myśli o drugich; 
rzecze do mnie po skończeniu tey powieści Ma
rysia , i pamiętny na twą przysięgę.» — Pan 
Swierżawski rozśmiał się na to , i powiedział 
mi te dwa wiersze, podobno zjakieyś komedyi:

J e ż e l i  nieclicG sz z a t r u ć  ży c ia  tw e g o  w io s n y ,
K oeliay  aż do sz a le ń s tw a , lecz  n iebądź zazdrosny .

i w przeciwnym znowu rodzaju, chciał nam opo- 
wiedać dykteryjką  lecz góralka trąciła w dzwo
nek sklepowy, a ja  ucałowawszy śnieżne rączki



M arysi, w yszedłem  z  nim i zaprosiłem go na 
marynatę i porter, gdzieśm y się  nie ź le na tę 
radość uczęstow ali.

K O N IE C  R O Z D Z IA Ł U  V .

TYTUŁY PAN U JĄCE GO  T E R A Z  SUŁTANA.

Ja sługa nayszlaclietnieyszych państw i sto
lic , nayszczęśliw szych krajów  i miast, które są 
zaszczytem  św iata i ołtarzem rodzaju ludzkie
g o ;—  sługaprzezacney Mekki i dostoyney Medy- 
n y , św iętego Jeruzalem i znaydującego się w  
tym że pośw ięconego obwodu meczetu A lakszy  
(św iątyn i Salom ona); —  w ładzca trzech w ielkich  
stolic, które z  zazdrością w  sercach królów  przc- 
b yw ają: Istambułu, Edreny (Adryanopolu) i 
B ru ssy;— Pan rayskiey Syryi, jednego i nieporó
wnanego E giptu, całey Arabii, A fryk i, Barki, 
Kairewanu, arabskiego i perskiego Irabu, L as- 
sy , D ilem u, R akki, M usolu, Schersolu, Diabe- 
k ru , Sulkadrije, E rzerum , A dn y, Karamanu, 
W an-M auretanii, A bissynii, Tunetu, obojey Tri- 
polidy, Cypru, Rhodu, Krety, M orei;—  białego i 
czarnego morza ze  w szystkiem i jego  wyspami 
i zabrzeżam i, z krajami Anatolii i Rumelii;—  w ła 
dzca Bagdadu, domu zb aw ien ia , całego kraju 
Kurdów i G recyi, Turcyi i T atary i, Czerkasyi 
IKabardei, Georgii iD ecztu , Kapczaku ze w szy 
stkiem i w* tych okolicach do Tataryi naleźącemi 
mieyscami i pukoleniam i, całey  Bośnii, Belgra
du, domu św iętey  w oyn y , Scrw ii ze  w szystk ie
mi je y  warowniam i i zam kam i, ca łey  Albanii, 
W ołoszczyzn y  i Miiltair; Ja spraw iedliw y Pa
dyszach i zw ycięzk i Szehinszach niezliczonych  
m ieysc i m iast, Sułtan, syn  Sułtana, Khakan, 
syn  Khakana, Sultan i t. d . ; Ja Szach, które
go dyploma monarchiczne ozdobione je s t  zna- 
mienitem imieniem w ładzcy dwu św iatów , a któ
rego patent ua Kalifa odznaczony je s t wspania
łym  tytułem  pana na dwóch m orzach.—  (N ie  
potrzeba tu dodaw ać, źe  w iększa część tych  
tytu łów  je sz c z e  tylko na papierze istn ieje.)
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M O D Y-

A ;iy im uln iryszr suknie dam skie i  m uślinu , podkła
dane są g rodcnnplcm  t t  p rzezrocze  ;  szezcgolu ićy  tu- 
b ione b iałe .

K oronk i ciągle m ają  w z ię to ść ; p raw ie  w szystk ie  
lekk ie  uliiory są niem i garn irow anc.

D o tąd  jeszcze  zdob ią  kapelusze m nóstw em  p iór i  
kw iatów .

K sz ta łt  k ap e lu szy  dam skich  , m a denka w ysokie , 
ale ju z  nie w  postaci cukrow ey  głów ki , bo to u b li
żało dow cipnym  głów kom  elegantek  wf b a rd zo  dw uzna
cznym  sposobie ,  — lecz  w podobieństw ie do puszek  
od herbaty .

K apelusze  s tro y n e , jak icy k o lw ick  są form y, zdo 
bione ciągle b londynam i ; spacerow e zaś m uszą m ieć 
dużo kw iatków .

Z  rana używ ają D am y ryżow ych kapeluszów .
S zlafroczk i naym odnieyszc są z m atery i zw aney 

Grostjrain, w ykładane w stążkam i.

M a l e ń k a  r e c e p t a  d l a  p a n i e n e k .

B ladość n a  p ięknych tw arzy czk ach , służy dzis' ty lk o  
rom ansow ym  m ężatkom  ; — pod  żadnym  zas pozorem  
niew olno panience IR Ieln iey  bydź b la d ą . O w szem  na 
ustach  je y  świeżość k o ra lo w a , na licach żyw y rum ie* 
niec, pow inny każdego u d erzać  w o c z y , —  ale b roń  
B oże, gdyby b j'ły  n ienatura lne! Ze zas bez sz tuczn y ch  
obcyść się m ożna, dow odzi następująca rada jednego  ze 
sta rych  lek a rzy , ogłoszona w dzienn iczku  P e tit Courrier 
des D am es, gdyż m łodzi, zam ias t dok torow ie, napraw iać  
sw oją rad ą , psu ją  rum ieńce panienkom . S ta ry  ten  dziw ak , 
p rzep isu je  na to asfępującą b ardzo  d obrą  recep tę  :

1) N iechodzić poźnićy  spać, ja k  o 1 0 te j, w yjąw szy  
k ilk a  balów  k a rn aw a ło w y ch , rozum ie  s ię ,  źe pod o- 
k icm  rodziców .

2 ) N iesypiać d luźey ja k  do G tćy.
5 )  Ż adnych  innych  aparatów  nieużyw ać do odśw ie

żenia w dzięczków , nad  zim ną wodę.
4) N iesznurow ać się z b y te c z n ie ;— bo p rzesa d zo n a  

figurka  p a n ie n k i, czyni ją  podobną do im bryczka od 
kawrv, a pozbaw ia św ieżości p rzy ro d z o n e j'.

15) N ieczy tyw ać w cale rom ansów , p rzynaym nićy  a i  
do w ilii przed  ś lu b e m ; bo t e ,  gdyby nayniew inniey- 
sze , p sn ją  k re w ,—'  rzecz  dow iedziona !—

G) N igdy n icp o z iew ać ; — gdyż pow szechnie dow ie
dziono, że poziew anie psuje piękność usteczek . C hcąc 
zaś za ra d z ić  tem u, należy  ciągle bydź. czynną; n ie z a -  
szkodzi naw et parę razy  na dz ień  zay rzeć  do kuchn i, cho
ciażby w  n iey  kró low a k ucharek  w iedeńskich  , a lb o  
naypow aznieyszy k u chm istrz  p ary zk i p rezydow ał. T am  
niezaw odnie w ięcey skorzystać może pan ienka, chcąca 
bydź dob rą  i szczęśliw ą m ałżonką , — jak  w  n ieśm ier
te lnym  tV a ltc r  Szkocie.

7) Z  m łodzieżą n ied o y rza łą , — l»ez celu oddającą 
w izy ty , b a rd z o  mało obcow ać ; bo to je s t  irayzgubniey- 
szą p rzesz k o d ą  do zam ężcia , mówi ten  sta ry  dziw-ak; — 
tak a  pan ienka, można postaw ić sio p rzeciw ko  jed n em u , 
że n igdy za mąż nic p ó y d z ie ;— bo doyrzały  m łodzie
n iec  m ający la t 2 6 ,  j» k  ty lko  raz  lu b  dw a ra z y , za 
stan ie  j ą  w gronie  tych  n iew innych  m otylków  , ju z  
trzec i raz  pew no n iep rzy jd z ic  ; — m oty lk i p o u la tu ją— 
a p ięk n o ść , k tó ra  od sam ych w estchn ień  kon ieczn ie  
zw ie trzeć  m usi, na koszu  n iezaw odnie osiędzie.

Ł askaw e i m łode czy te ln iczk i niech nam  w ie r z ą , 
iż ta k  co do słow a nap isano  je s t  wt naynow szym  P e tit  
Courrier des D am es,


